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H ie p o w t a le  wyprawi) Zeppelina.
Zapoti iadaha od dawna wielka wyprawa hr 

łonu „Zeppelin 111“ z Fridriehshafen Jo Berli 
na, wyprawa, oczekiwana z takiera naprężeniem 

t przez cale Niemcy z cesarzem Wilhelmem na 
czele, r ie ma powodzenia. Balon „Zeppelin 111“ 
wyruszył wczoraj o g. 4  m. 30 rano ze stacyi 
swej we Fridriehshafen nad jeziorem bodeń- 
skiem i pożeglował w kierunuu Rarensburg 
i Ulm, by przeleciawszy punad Norymbergą, 
Jena, Halla . Bitterfeld, gdzie kierownictwo 
balonu miai objąć sam hr. Zeppelin, wylądo 
wać w Berlinie.

Droga, którą balon n ia ł przebyć, w yn osi760 
kim.; drogę tę mial balon przelecieć w 37 go- 
ilzinach i w sobotę o godz. 5 po południu w y­
lądować w Berlinie na polu ćwiczeń Tempelhof.

Berlin na przyjęcie Zeppelina przygotował 
się oddawna, a dzień, w którym Zeppelin miał 
wylądować na placu ćwiczeń, miał przybrać ce­
chy święta narodowego. Cesarz Wilhelm wydał 
specyalne zarządzenia, mające na celu uczcze­
nie hr. Zeppelina. Na placu lądowania balofiu 
miel. się zebrać wszyscy książęta, wolni od słu­
żby, wraz z żouam., miała także przybyć cesa­
rzowa i następczyni tronu i wszyscy z cesarzem 
na czele mieli powitać hr. Zeppelina. Nadto na 
jego cześć miał być wydany w niedzielę obiad 
dworski, w którym mieli wziąć udział członko­
wie domu panującego, naczelnicy właaz i gene- 
ralicya.

Tymczasem w czasie podróży balonu, o 30 
kin od Norymbergi, pękła śruba i balon mu­
siał wylądować, celem poczynienia napiawy 
Gdr następnie uniósł się znowu w powietrze, 
pękła śruba powtórnie, a nadto zepsuł się mo­
tor. wobec czego balon powtórnie wylądował. 
Jak podają poniżej umieszczone depesze, napra­
w a tych uszkodzeń potrwa czas d łu ższy , wobec 
tego jest dosyć wątpliwem, czy „Zeppelin 111“ 
stanie w Berlinie o oznaczonej porze.

(Telegr. „N. R ef ot myu.)

Friedrichshafen. Wczoraj, gdy deszcz ustał, 
„Zeppelin 111“ wzniósł się o godz 4  l In. 30 
rano w powietrze i poleciał w północnym kia 
runku.

U im „Zeppelin 111“ przeleciał tędy o godz. 
6 min. 45 rano w kierunku północno-wsebod 
nim.

Norymberga. „Zeppelin 111“ doznał w pobli­
żu fepalt (w  Bawa^yi) z ł a m a n i a  ś r u b y  i 
m u s i a ł  w y l ą d o w a ć

Norymberga. „Zeppelin 111“ wczoraj o godz. 
3 mim 5 po południu w y l ą d o w a ł  tu gładko. 
Pw drodze ludował on także w Gumpenban- 
sen.

Stuttgart Połuduiowo-niemieckie Biuro ko­
respondencyjne otrzymało wczoraj o godz. 2 
po południu deoeszę od Zeppelina miodszego, 
donosząca o wylądowaniu w Grossostheim przed 
Norymbergą, z powodu u s z k o d z e n i a  c y ­
l i n d r ó w  w p r z e d n i m  m o t o r z e .  Skoro 
tyiko nadejdzie nowy motor Pajmbra, balon 
nap.awi swe uszkodzenia i pojedzie dalej.

Norymberga. Podług ostatnich wiadomości, 
balon „ Z e p p e l i n  U I “ m u s i a ł  p o d r ó ż  
s w ą  d o  B e r l i n a  k o ł o  N o r y m b e r g i  
p r z e r w a ć ,  a to z p o w o d u  p ę k n i ę c i a  
ś r u b y  i u s z k o d z e n i a  m o t o r u .

Balon wylądował w odległości koło 300 m. 
przed Norymbergą i po 2 — 3-godzinnym postoju 
i poczynieniu prowizorycznych rapra.w, o jed­
nym tylko motorze r u s z y ł  w d a l s z ą  d r o ­
g ę ,  wkrótce jednak m u s i a ł  w y l ą d o w a ć  
p o  r a z  d r u g i  za Norymbergą. Tu przedsię­
w zięte bęuą natychmiast w i ę k s z e  n a p i a -  
w y, Do oprócz złamania śruby balon odniósł 
także hjne dość znaczne uszkodzenia Telegra­
ficznie wydano natychmiast odpowiednie pole­
cenia.

Norymberga. Czy balon będzie mógł przybyć 
do Berlina dziś po połuaniu, nie wiadomo, nie 
Wiadomo bowiem , c z y  o b e j d z i e  s i ę  b e z  
p o w t ó r n e g o  n a p “ ł n i a n i a ,  b a l o n u ,  co 
wymagi przynajmniej O godzin. Naprawy wy­
magają również dość długiego czasu.

Norymberga, Podług ostatnich wiadomości, 
„ Z e p p e l i n  I I F  w j r u s z y  s t ą d  d z i ś  r a ­
n o , a koło południa przybędzie do Bieberfeld.

Balon „Zeppelin 111“ podobny jest co do swej 
budowy i rozmiarów do poprzednio skonstruowa­
nych balonów tego typu: „Zeppelin 1“ i „Zeppelin 
I I “. Ma długości 136 m., a średnicy 13 m. („Zep­
pelin 1“ mial 11 m. średnicy). Siła motorowa roz­
łożona na dwa motory po 150 tIP, wynosi 300 
HP (Balot „Zeppelin 1“ miał Jwa motory po 35 
HP, a „Zeppelin LF dwa motory po 110 HP. —  
Dzięki swym motorom „Zeppelin I I I1 mdżfi wytrzy­
mać wiatr o sile 18 sekundometrów. co lla poprze- 
dnicL typów nie było możliwe. Pojemność Laionu 
„Zeppelin 111“ wynosi 15.000 m, sześć. Oprócz 
załogi może balon zabrać 20 osób.

dziękuje mocarstwom za uregulowanie kwesty, 
chorągwi i stwierdza, że osiągnięty leznltat u- 
łatw i uregulowanie trudności, kfóre wywołały 
naruszenie praw zwierzchnictwa Tnrcyi.

Co się tyczy M a c e d o n i i ,  oświadcza nota, 
że ponieważ dzięki wprowadzeniu konstytucyi 
w Turcyi, refonny, przewidziane przez traktat 
berliński, są zbyteczne, Porta jest uprawnioną 
niezawiśle od Grecyi domagać się przestrzega 
nia traktatu z r. 1897.

Narada ambasadorów.
Konstantynopol Wczoraj po południu odbył 

się reunion ambasadorów mocarstw w celu ob­
rad nad notą Turcyi.

Ustąpienie Mała nada M aktara
Konstantynopol. Jak słychać, ustąpienie Ma h -  

m u d a  M u k t a r a  paszy nastąpiło z powoda 
buntu w koszarach Medżidże, gdzie żołnierze 
se względów religijnych nie chcieli nosić kasz­
kietów z daszkami. Uwięzionych przywódców 
buntu podobno wj puszczono na wolność. Całą 
aferę trzymają władze w tajem nicy .'

Dreacincugbty w Turcji.
Konstantynopol. Porta zajmuje się planem 

z a k u p n a  d w ó c h  d r e a d n o u g h t ó w .  Dwaj 
oficerowie marynarki udadzą się do Anglii, 
gdzie będą pertraktowali w sprawie zaknpne 
tych okrętów.

Z T u r c y i .
(Telegr, „Noictn Reform y".)

Nota Tnrcyi.
Konstantynopol. Odpowiedź Porty na notę 

kollektywną mocarstw opiekujących się K r ę t ą  
wręczono onegdaj wieczorem ambasadorowi wło­
skiemu, jaku doyenowi. Porta zapewnia, że nie 
miała zamiarów wojennych i dała wiele dowo­
dów swego pokojowego usposobienia. Od Gre­
cyi musiała jednak zażąaać wyjaśnień, ponie­
waż Greoya wywierała w pływ na Kretę. Cho­
ciaż obie odpowiedzi rządu greckiego nie od­
powiadały żądaniu Porty, uznano je za zadc- 
walmające, ponieważ Grecya zapewnia, że nie 
będzie się mieszać w sprawy kreteńskie. Porta

Telegramy
z dnia 28  sie-pn ia .

Insbruk. Cesarz we wtorek rano o godzinie 
minut 5o odjedzie specyalnym salonowym pa­

rowcem państwowym z Bregencyi i przyDęazie 
godzinie 8 minut 10 do Lindan. Odjazd z 

Lindau nastąpi o godz.uio 10 minut 10; o g. 
10 cesarz przjbądzie do Rorschach, a o g. 10 
min. 25 odjedzie, by o g. 12 min. 10 w połu­
dnie przybyć do Mainau.

Berno. Delegacyi Rady związkowej w dniu 
przybycia austryackiego monarchy do Rorschach 
przewodniczyć będzie wicekanclerz Schatzmann 
i sekretarz departamentu politycznego dr Graf- 
fin.

Zlemstwa na Litwie.
Petersburg. ,.Birż Wiedomosti" donoszą, ze 

w Dumie z początkiem sesyi jesiennej przed­
łożony będzie p r o j e k t  w p r o w a d z e n i a  
z i e m s t w  n a  L i t w i e ,  tudzież w gubernii 
astrachańskiej i orennurskiej. —  Wybory będą 
dokony wane na zasadzie stosunku propureyo- 
nalnego między ludnością rosyjską i miej­
scową.

O iruchomlenfc Fejmn czefólegon
Wiedeń. Prezydent ministrów bar. 13 i e n e r t h 

zamierza w czasie między 6 a 9 września z z a- 
s t ę p c a n i  s t r o n n i c t w  S e j m n  c z e s k i e ­
g o  p o r o z u m i e ć  s i ę  w celu stworzenia pod­
staw dla spokojnego przebiegu obrad Sejmu 
czeskiego. Na tę konferencyę rozesłane już za­
proszenia do szeregu kierujących polityków po­
szczególnych stronnictw. Jak słychać, istnieje 
zamiar w danym wypadku zaproszonych osobi­
stości powiększyć ilość w  ciągu obrad, aby 
także usłyszeć zapatrywania Innyah miarodaj­
nych parlamentarnych czynników.

Rossuth n króla angielskiego.
Karlsbad. Minister handlu K o s s u t h  na za­

proszenie k ióla angielskiego udał się wczora- 
do Maryenbttdu, aby wziąć udział w lunchu.

Zbrojenia Anglii.
Londyn Plany czterech projektowanych ol­

brzymich okrętów są już wykonane. Jeden z nich, 
mianowicie pancernik jeszcze silniejszy od 
Dreadnoughtów", będzie zbudowany w Portsmou- 
cio. Otrzyma on działa 34 29 ctm. Dwa inne 
pancerniki tej samej wielkości będą zbudowane 
w warsztatach prywatnych Okręt czwarty nie 
będzie pancernikiem, lecz opancerzonym krążo­
wnikiem udoskonalonego typu „invincible“, prze­
wyższającym pod względem wielkości 1 szyko- 
śc: wszystkie dotychczasowe.

Strajk w porcie londyńskim.
Londyn. W  porcie londyńskim wybuchł strajk 

na parowcach lekkich z powodu waśń5 o czas 
pracy. Dotyczy on mniej więcej 20.000 lekkich 
okrętów.

Z«nlan& a  gabinecie Lirbsklm.
Belgrad. W edług doniesienia z prowincyi, par- 

tya narodowa potępia dvmisyę ministra spra­
wiedliwości. Niestwierdzone pogłoski donoszą, 
że gdyby przy rozwiązaniu przesilenia okazać 
się miały wielu..,! ti udności, zwołaną będzie 
skupczyn* na nadzwyczajne posiedzenie. Gdyby 
rząd uoalicyiny rozpadł się, możliwe są dwie 
ewentualności: utworzony będzie gabinet na pod­
stawie porozumienia się obu radykalnych grup, 
albo przyjdzie staroradykalny gabinet ua pod­
stawie konensyi lanych przez staroradvkałów  
młodoradj kałom. Ministrowie Milowanowicz i Pro- 
ticz w niedmelę przybywają do Belgradu.

Belgrad. Centralny komitet staroradykalnego 
stronnictwa zbiera się w niedzielę na posiedze­
nie. Kluby parlamentarne zwołano na posiedze­
nie na wtorek N wypaiek. gdyby obecny ga­
binet w poniedziałek podał się ro dymisyi, król 
znowu we środę puwoła do siebie polityków —  
Jak zapewniają, Jymisya mm:stra sprawiedli­
wości w eałej Serlni '.rywołała jak najgorsze 
wrażenie. W szystkie koła pragną dalszego ist­
nienia koalicy*

Po rozrnchacJi w Barcelonie.
Paryi. W edług doniesień z Barcelony, 20 in­

dywiduów, przeważnie antimiluarnych nauczy­
cieli, skazano na wydalenie, 4 Lauczycieli uwię­
ziono. Niejaki Franzo N oiat njęty został pod 
zarzutem, że dowodził buntem w dzielmcy Oam- 
po Galvaiu i podpalił klasztory i plądi ow al —  
Nadto uwięziono 7 osób, które okradł, mni­
chów, jakoteż 6 kobiet i 2 mężczyzn, które są 
zawikłane w wydarzenia w dzielnicy szpitali. 
Sędzia wojskowy uwięził 34 indywiduów, któ­
re brały udz.ał w znisz izeniu kolei

Kweetya Szplcaerga.
Petersburg. Z powodu zamierzonego uporząd­

kowania stosunków prawno-administracyjnych 
na wyspie Szpicberg, prasa wypowiedziała przy­
puszczenia, iż rząd rosyjski zaprotestował prze­
ciw zwołaniu w tej sprawie konferencyi mocarstw 
zainteresowanych. Wobec togo ogłasza peter&b. 
ag. telegr., że rząd rosyjski jeszcze w zeszłym 
roku zgodził się na taką konferencyę.

Rekaru
W zawodach aeroplanów w Reims wydały 

ostatnie dni dwa nowe świetne rekordy. Jak  
wiadomo, we środę Paulhan na biplanie Voisi- 
na zdobył świetny rekord długości lotu, prze­
bywając drogę 134 kilometrów; był to zarazem 
rekord co do czasu, gdyż Paulhan unosił się 
w powietrzu 2 godzin" 13 minut 243/5 sekund. 
Rekord ten, przyjęty z uniesieniem przez 30- 
tysięczny tłum widzów, musiał we czwartek ustą­
pić pierwszeństwa nowemu znowu rekordowi. 
Mianowicie awiator francuski Latłum, odbywając 
we czwartek drngi z rzędu wzlot na swym aeropla­
nie, przeleciał drogę 154 i pół kim. w prze­
ciągu 2 godzin 18 minut. W  tefl sposób Li* 
tliam ustalił nowy rekord długości i szybkości.

Lafham. z pochodzenia Anglik, uważający się 
jednak za Francuza, liczy obecnie 27 lat. Awia- 
tyce oddaje się dla sportu, me wiele oglądając 
się na nagrody, jest bowiem milionerem. Aero­
plan, na którym w ywalczył swój rekord , jest 
monoplanem, wybudowanym we francuskiej fa­
bryce Lavavasseura; skrzydła aeroplanu mają 
11*5 m. długości i 12-8 m. szerokości, a motor 
ośmiocylindrowy ma siłę 50 HP. Aeroplanem  
tym Lalham podczas swego rekordowego wzlotu 
poruszał się z przeciętną szybkością prawie 70 
kim. na godzinę, podczas gdy Paulhan przeby­
wał przeciętnie 48 V2 kim.

W  awiatyce Latka m nie miał dotychczas 
szczęścia. Jak wiadomo, on pierwszy próbował 
przelecieć aeroplanem ponad kanał La Manche, 
po dwakroć podejmował tę próbę i za każiym  
razem wpadał do morza, a Bleriot wjdarł mu 
sławę. Obecnie po czwartkowym wzlocie La- 
tham stał się pierwszym kandydatem do w iel­
kiej nagrody Szampanii, 50.000 fr., przeznaczo­
nej za przebycie największej odległości.

Równocześnie z tym rekordem wywalczył La- 
tham drugi jeszcze rekord, mianowicie rekord 
wysokości, wzniósł się bowiem do 200 m. po­
nad ziemię, t. j. osiągnął wysokość, jakiej do­
tychczas żaden jeszcze aeroplan nie osiągnął. 
Rekordu tego jednakże nie można uznać ofi- 
oyalnie, już choćby z tego względu, że ścisłe 
skontrolowanie wysokości wzlotu było w  da­
nych warunkach nie możliwe, oraz że przy za­
wodach w Reims wzloty na wysokość nie są 
uwzględniane.

O rekordzie Lathama nadchodzi następująca 
depesza:

Paryż, 2t> Biorpnia.
W  piątym z rzędu dniu zawodów aeroplanów, 

rozpoczęły uię wzloty o g. J przed południem. 
Wznieśli się DeLgrange i Curtis, ale występy te 
krótkotrwałe, nie bndziły większego zainteresowania. 
Wzniósł się także i Latham i przeleciał 70 kim 
w 1 g l m .  5 ł/ 5 sek., ale z braku benzyny mu­
siał dalszy lot przerwać. M każdym razie tym 
lotem uczynił zadość Waruako.m konkursowym, 
określającym pizebycie najmn ej 50 kin

Pc południu o godz. k m  10 wzniósł się l a ­
tham aeroplanem „AntoineLe-, zabierając ze sobą 
67 litrów benzyny, t  j- zaP“8 wystarczający na 
praetzło 3 godziny. Poruszenia « roplanu były spo- 
kojne i pewne sam awiator zachowywał się zup4- 
nie swobodni,, od czasu do czasu skinieniem ręki
witając widzów.

Pierwsze 10 kim. przeleciał Latham w 9 m. 
224/s nek., po 18 minutach i 51 1/5 g e t  przebył 
20 kim.

Gdy po raz trzeci zaczął okrążać plac wyścigo­
wy, zerwał się w iatr o sile 10 sekundometrów 
ceiem wydostania się z jego sfery, Latham wzniósł 
się do wysokości 200 m. i tam zataczał koło, Był 
to wspaniały widok.

Po jakimś czasie Latnam zniżył się do wysoko­
ści 130 m. 1 tu zatai zal d Isze koła, oklaskiwany 
frenelycznie i obsyp,vwany kwiatami. Gdy siódmy 
raz okrążał plac, zaczai a* szcz padać, ale aeronau- 
ta  mimo to dalej żeglował.

Ogółem Latham okręty ^plac wyścigowy, mający 
obwodu 10 kim., 1*6 j razy i przy drugim 
Błupie granicznym opuś ;it się na ziemię.

Przy lęuowania jedno skriydło monoplanu zła­
mało się, naprawa jednak da się łatwo uskute­
cznić.

Droga, którą przebył Latham, wynosiła 1541/! 
kim., L athau  zatem pobił rekord Faulhana, który, 
jak to dokładnie zmierzono, przeleciał 133 kim. 
676 metrów.

Czas lotu Lathama wynosił 138 minut, zatem w 
porównaniu z lotem Paulhan a, trwającym —  przy 
krótszej drodze — 103 m. 24  i cztery piąte sek, 
Latham stworzył także rekord szybkości.

H c n i k a .
Dils:

Kraków, sobota 28 sierpnia.
L a l e n d a i z y k  k o ś c i e l n y ;  Augustyna i Ale­

ksandra.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

sło ica o godz. 4 min. 51 zachód o godz. 6 m. 32; 
aługośó dnia godzin 13 min. 4,1.

T e a t r  
dy“.

T e a t r  l u d o w y

m i e j s k i  w K r a k o w i e :

,Bojomir i W anda".

,Dzia-

T e a t r
ka“.

m i e j s k i  , w e  L w o w i e :  „Rozwód-

Żaka? sorzedaiy  preparatów wybuchowych.
Ministerstwo spraw wewnętrznych zwróciło uwagę 
na to, że dotychczas jeszcze nie przestrzega się 
ścisłe zakazu sprzedaży* przedmiotów służących do 
z a ba wy, a zaopatrzonych w materyc.ły wybuchowe. 
Przedmioty takie n. p. knlki 1 cukierki strzelające, 
ż£ bki, petardy dziecinne, pistolety dziecinne z pa­
pierem najusztzauym masą wybuchową i tym po­
dobne, tiedłng rozporządzenia ministerstwa są bez­
warunkowo wykluczone z obrotn handlowego. W sku­
tek tego oraz wobec częstych nieszczęśliwych wy­
padków, spowodowanych zwłaszcza u dzieci przez 
nieostrożne obchodzenie się z powyższemi przed­
miotami, magistrat m Krakowa podając treść re­
skryptu ministeryalnego do publicznej wiadomości, 
wzywa właścicieli handlów, aby do powyższego 
rozporządzenia ściśle stosowali i wymienionych wy­
żej przedmiotów w swych lokalach handlowych 
bezwarunkowo na składzie nie utrzymywali i nie 
sprzedawali. Przekraczający powyższy zakaz ule­
gną karom w myśl rozporządzenia ministerstwa.

iJoera w teatrze ludowym. Jutro wystawioną 
będzie w teatrze ludowym opera w 2 aktach K. 
Kurpińskiego „Bojomir i W anda". W operze tej 
wystąpią po raz pierwszy: pp. M. Felice ł J. Zamoj­
ski; innn paitye odśpiewają p. Zielińska, p. Strzał­
kowski i p. Belke. Wieczór zakończy operetka ludowa 
p. t. „W iesław" czyli „Wesele krakowskie", illu- 
Strowana bogato śpiewami solowemi i choralnemi 
oraz tańcam i- krakowskiem. polonezem i mazurem, 
który odtańczą pny Sachsówny.

Z okazyi wystawienia „Bojomira i W andy", tej 
czysto polskiej opery, należy wspomnieć o kompo­
zytorze. Karol Kurpiński (1785—1857) należał do 
plejady poiskich kompozytorów z pierwszej połowy 
XIX stulecia, którzy podłożyli podwalinę pod „na­
rodową operę". W ejnert, Stephani, Elsner (cudzo­
ziemcy) i Kurpiński, Folak, kolejno kierowali ope­
rą warszawską w  pierwszym w Polscb teatrze na­
rodowym, założonym w r, 1779 i wzbogacali rok 
rocznie repertuar dziełami oryginalnemi, własnemi. 
osnutemi na tle polskich tematów 1 polskiej ludo­
wej melodyi. Z pośród tych wszystkich, Kurpiński 
właśnie posiadał najwięcej talentu twórczego i wro­
dzony smak artystyczny. W  20 przeszło operach 
i melodramatach jego widać dobrze uchwycony 
styl muzyki operowej klasyczny, wzorowany na 
Mozarcie, a raczej na jego znakomitym naśladow­
cy Rossinim. Lekkość, melodyjność i przejrzysta ro­
bota harmoniczna, podtrzymana pomysłową naów- 
czas instrnmentacyą, stanowi niepospolity wdzięk 
tej muzyki, po dziś dzień jeszcze przez znawców 
oceniany. Niektóre ustępy z „Bojomira i Wandy" 
przypominają żywo muzykę do „Strasznego dworu" 
Moniuszki, który najwidoczniej na Kurpińskim się 
wzorował. Kurpiński otrzymał za operę „Bojomir 
i W anda" medal złoty w r. 1819.

Oddział kolarski „Sokoła“ krakowskiego u-
rzadza w niedzielę doroczną wycieczko stukilome- 
trową z nagrodami. Odjazd punktnalnie o godzinie 
pól do 7 rano przy 2 Jtm. za klasztorem zwierzy­
nieckim, meta w tem samem miejscu, punkt 
tny przy słupku 52 w Chełmku przy granicy pru­
skiej, stacya posiłkowa na półmetku, odpoczynek 
tamże dowolny. Wycieczka dostępna dla członków 
oddziałów kolarskich towarzystw sokolich I  okręgu, 
a gdzie takich niema, dla członków dotyczących 
gniazd. Wkładka wynosi 4 korony. Wszyscy przy­
jeżdżający w przeciągu 9 godzin otrzymają nagro­
dy pamiątkowe.

Sprawa Borowskiej. Wbrew dotychczasow7m 
przypuszczeniom, sprawa Borowskiej szybko zbliża 
się ku rozwiązaniu i jnż w najbliższych dniach w 
dochodzeniach, będących na ukończeniu, nastąpi 
zamknięcie śledztwa 1 akta śledcze przesłane zo­
staną prokuratorii, celem wygotowania przeciw Ja ­
ninie Borowskiej aktu oskarżenia o zbrodnię mor­
derstwa. Sędzia śledczy, dr Nowotny, wyjeżdżając 
na urlop po dn um.esięcznej pracy nad rozwiąza­
niom tajemnicy zgonu śp. Lewickiego, doprowadził 
śledztwo w każdym kierunku do ostateczności i 
wyczerpał wszystkie środki dochodzeń. Brakuje jeszcze 
rezultatów prof. Teklo w Wiedniu, który, jak wia­
domo, zabrał z sobą znaczną ilość listów, spalo­
nych w mieszkaniu ś. p. Lewickiego przez Borow­
ską. Część tych listów miał już podobno prof. Te­
klo odcyfrować i przesłał je sądowi krakowskiemu. 
O ile słychać, treść odczytanych listów nie zawiera 
żadnych momentów, któreby na tajemnicę rzucić 
mogły jakieś światło. Pismo na spalonych listach, 
jak stwierdzono, ma pochodzić z ręki Boro yskiej.

W  czasie nieobecności sędziego Nowotnego prze­
słuchiwał Borowską sędzia śledczy |>. Gniewosz. 
P. Gniewosz raz jeszcze przedsięwziął lokalne oglę­
dziny sypialni i kuchni ś. p Lewickiego; przj tej 
sposobności znaleziono w kuchni szczotkę ryżo~ą 
do podłogi, z podejrzanemi plamami. Szczotkę *ą 
oddano do badania spektroskopowego, któr wyLs- 
że, czy plamy pochodzą od krwi. Szczegół t en po­
twierdzałby domysły w pierwszym ziraz iledz yie 
powstałe, iż Borowska usiłowała podłogę nocy kry­
tycznej z krwi oczyścić.

Wobec tak dojrzałego stadyum śledztwa i bli­
skiego powrotu dra Nowotnego z urlopu, lozprawy 
sądowej przeciw Borowskiej można spodziewać się 
już w kadencji wrżeśniowej pod jej koniec.

Aresztowanie włamywacza. Wwzoraj areszto­
wano zuchwałego rzezimieszka, który onogdaj za­
kradł się do mieszkania kapitana Braunera przy 
ul. Straszewskiego i dostawszy się do szuflad biur­
ka, uniósł biżateryi za 260 R. Na manipnlacyi tej 
spostrzegł rzezimieszka służący kapitana i rzucił 
się by złodzieja Bchwytać. Ten jednak wyskoczył 
oknem i umykając ulicą Zwierzyniecką dotarł do 
Wisły, a widząc nadchodzący pościg, mimo, że nic 
nmiał pływać, rzucił się do Wedy, by przejść na 
drugi brzeg. Koło przeciwległego brzegt począł 
tonąć, znalazł się jednak humanitarny zbawca, 
który nie znając sytuacji, rzezimieszea z wody 
wyratował i puścił wolno. Dopiero wczoraj udało 
się policyi odkryć 1 ar (sztonać włamywacza. Jest 
to niejaki Mrowiński, znany policyi przestępca, 
karany już kilknletniem więzieniem. Aresztowany 
podawał początkowo szereg nazwisk, pragnąc ukryć 
swą identyczność, to mu się jednak nie ndalo, 

Wypadek przy pracy Wczoraj około godz. '5 
po południa wezwano pogotowie ratunkowe do za­
kładu czyszczenia dołów kloacznych na ulicę Daj- 
wor 1, 30, gdzie jeden z robotników, niejaki Ma­
ksymilian Jachimczyk, nlegi silnemu krwotokowi. 
Jachimczyk przed trzema dniami ugodzony został 
przypadkowo żelazną sztabą w nos 1 to wywołało 
krwotok, który codziennia się odnawiał, występując 
z wielką siłą. Chorego przewieziono na stacyę ra­
tunkową, gdzie run udzielono pomocy.

Uduszenie czterech koni, W  stajni P. Weis- 
senbeiga w Podgóruu przy ul. K a^aty jsk ie j L £8, 
wskutek lekkomyślności parobka zginęły cztery ko­
nie. Parobek udaja^c się onegdaj na spoczynek, pa­
lił w stajni papierosa i niedopałek rzucił na słomę. 
Słoma wilgotne poczęła się tlić i omal nie wybuchł 
pożar. Dzięki temu jednak, iż parobek nieco popa­
rzony obudził się w samą porę, zanim ogioń zdo­
łał rozszerzyć się w stajni, uniknięto większego 
pożatn. Natomiast dym. który, nie mając ujścia. 
nagromadził się w stajni, spowodował uduszenie się 
czterech koni.

Omyłka druku zaszłe we wczorajszym porannym 
numerze w  artykule o konwencyi japońsko-chiń- 
Blriej, gdzie w tytule zamiast słowa (konweneya) 
chińska, wydrukowano: roByjBka. Treść arty lołu  i 
następujących po nim depesz prostowała sama przez 
się powyższą omyłkę.

Aresztowanie handlarzy iyw ym  towarem.
Czerniowiecka policja dowiedziała się w  zeszłym 
tygclniu, że jakaś dziewczyna ze Lw-wa, Fran­
ciszka L., przytrzymywana jest w drugorzędnym ho­
telu, celem przetransportowania jej do domu pu­
blicznego w Ameryce. Pelicya obserwowała hotel 
i uwięziła o g. 4 rano zneuegn handlarze dziew­
cząt z Buenos Ayres Mordka Sumera w chwili 
gdy chciał zawieść na Kolej swoją ofiarę. Śledztwo 
wykazało, że Sumer w następujący sposób nakło­
nił dziewczynę dc wyjazdu do Ameryki: Frrnci-
szki L. bawiła we Lwowie i odjechać miała do 
swoich rodziców w Stanisławowie S. przystąpił do 
niej, zaczął jej’ opowiadać cuda o Ameryce i o swo­
im o’brz mim majątku, zaręczył się z nią na po­
czekaniu i oświadczył, że tnusi ją  przbdst iwić 
swoim rodzicom w Czerniowcach. Zaprowadził ją 
wreszcie do restauracji i uraczył tak trunkami, 
że dziewczyna na wszystko się zgodziła i z swoim 
narzeczonym do Czetniowiec pojechała, W drodze 
S. postarał się o przedział osobny i tam dokona! 
na niej gwałtu. AV Czerniowcach czekało na Su­
mera na dworcu kilkn żydów, Udano się do_ re­
stauracji, poczem Franciszkę zaprowadzono dn ho­
telu i tam ją w pekoju zamknięto.

Dziewczyna tak bardzo bała się zemsty ze stro­
ny Sumera, żo w pierwszej chwili po sprowadze­
niu na policję zeznawała dla niego korzystnie, do­
piero gdy jej wyperswadowano, że nic jaj nie grozi, 
opowiedziała o wszystkiem. Sumera i jego towa­
rzyszy uwięziono i odstawiono do sądu ksri,3go w
Czerniowcach. Uwięziono też kelnera hotelowego

zwro- podejrzanego o wopółwinę.
N ie d a w n o  temn uwięzicno w Czerniowcach han­

dlarza dziewcząt, Samuela Abrahama Schapirę, rze­
komo tureckiego poddanego z Saloniki. —  Pelicya 
stwierdziła wskutek korespondencji z rozmaitemi 
państwami, że Schapira pochodzi z G alicji 1 kara­
ny jnż był kilkakrotnie za kradzież i handel ży­
wym towarem. W  Konstantynopola i Warnie zna 
nym on jest jako handlarz dziewcząt i skazany był 
za ten handel między* innemi w Rumunii. Przed 5 
laty uprowadził on 4  dziewczęta z Galicy! do Ame­
ryki. Sąd czerniowiecki prowadzi w tej sprawie 
śledztwo i wkrótce odbędzie się rozprawa przeciw 
Scbapirze

Z sądów wojennych. Warszawski generał-gu- 
bernator zatwierdził dwa wyroki śmierci, wydane 
w ostatnich czasach przez sąd wojenny, a 4 wy 
roki śmierci zmienił na roboty ciężkie.

Aresztowanie Kupnna. Pisma warszawskie do­
noszą, że w Żytomierzu aresztowano i uwięziono 
na 10 dni mieszkającego tam znakomitego autora 
rosyjskiego, Kuprina,

Należytosci przy cechowaniu miar i wag.
Z Wiednia telefonują: „Wiener Zeiturg" ogłasza
rozporządzenie ministerstwa robót publicznych w 
sprawie uależytości manipulacyjnych przy '
niu miar i wag. k

P r e z e n t o w a n i e  b r o n i .  „N. Fr. Presse donosi, 
że istnieje zamiar przywrócenia w armu zniesio­
nego przed kilkunastu laty prezentowania broni,

H r . A e r e n t h a l  z okazyi wyniesienia go do sta­
nu hrabiowskiego, otrzymał, jak pedają pisma wie­
deńskie, wiele depesz gratulacyjnych Rzecz natu­
ralna, że jednym z pierwszych, który gratulował 
hr. AerenthalowL, był cesarz Wilhelm.

Stulecie walk Tyrolczyków. Z  Insbruku tele­
grafują: Jutro o godz. 9 rano przyjedzle cesarz 
do Insbrnkn, *vbv wziąć udział w uroczystości set­
nej rocznicy bohaterskiej walki Tyrolczyków.

Kongres lekarskiej prasy fachowej. Z Buda­
pesztu telegrafują: Wczoraj w wielkiej sali wę­
gierskiej akademii umiejętności, otwarto mlędzyna 
rodowy kongres lekarskiej prasy facnowej.

Przesyłka maszyny piekielnej. Z Budapesztu 
telegratUją: W  sprawie maszyny piekielnej w Ko-
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lzj .ach nastąpił sensacyjny z.»rot. Policya dowie­
działa się, że pakiet z maszyną piekielną nadany 
zor.ał z polecenia jednego stacyonowanegc na pro- 
wincyi oficera houwedów na tamtejszej głównej 
poczcie. List przesyłkowy kazał oficer napisać swe­
mu prywatnemu słniącemn. Służący przesłuchiwa­
ny jes.1 przez policyę. W  prezydyum pulicyi zjawił 
«ię starszy audytor od honwedów, który przestn- 
dyował akta i objął dalsze śledztwo. Właaza woj­
skowa telegraficznie poleciła aresztować oficera. 
Jego nazwisko podane Dędzie dopiero w chwili, 
kiedy nastąpi uwięzienie.

Z Budapesztu telegrafują: Obwiniony oficer na­
leży do garnizonu w Nagy Kanicsa. Jego nazwi­
sko trzymają jeszcze w tajemnicy. Miał on pakiet 
s  maszyną piekielną wręczyć swemu bratu przyro 
dniemu, wyższemu urzędnikowi państwowemu, gdy 
tenże jech°ł do Budapesztu, abj tam nadał go na 
poczcie. B rat ów nie wiedział nic o zawartości pa­
kietu

Z Budapesztu telegrafują: Wbrew doniesieniom, 
{akoby maszynę piekielną wysłał pewien oficer hon­
wedów, pojawiła się informacja, podobno źródłowa, 
s kół policyjnych, ie  mauzynę tę nadał w Budape­
szcie pewien nczeń VII klasy budapeszteńskiego 
gliruazyuu na rozkaz swego ojca, w celu odesła 
nla Jej pewnemu aktywnemu oficerowi. A k t a  w tej 
spnw le odstąpiono głównej komendzie węgierskiej 
obrony Krajowej.

Po wybuchu w  fabryce patronów. Z Bmla 
pesztn telegrafują: Z osób rannych podczaB one- 
gdajBzej Katastrofy w fabryce patronów Weissa, 
■marła wesoraj po południa siódma osoba, stan in­
nych ciężko rannych buuzl poważne obawy.

Cięty adwokat. Budapeszteński adwokat dr La- 
islo należy do ludzi ciętych i nigdy nie zwleKa 
s odpowiedzią. Onegdaj bronił pewnego podsądne- 
go. który — jak sam adwokat mówił — zarobił na 
iz e .i miesięcy więzienia. Trybunał jednak njął 
sprr.wę bardzo ostro 1 sKazał o.zarżonego na dwa 
lata więzienia. Wyrok ten zdawał się irytować 
adwok ifa, który w czasie czytania kiwnął kilka ra- 
»y głową, dając wyraz swemu zdnmienin. Przewo­
dniczący zauważył to i rzeał do niezadowolonego 
adwokata: „Proszę pana obrońcę, ażeby powstrzy­
mał się od kiwania głową", To upomnienie podraź 
siło spokojnego zazwyczaj adwokata, który też od­
powiedział: „Daruję pan, panie przewodniczący, ale 
muszę konstatować, że z moją głową wolno mi 
robió, co ml się podooa. Gdybym potrząsnął pań­
ską głową, pouczę de byłoby na miejscu". T rjbu- 
nał, publiczność, a nawet no.lsądny — wszystko 
Wy buchnęło śmiechem,

Katedra aeronautyki. Z Berlina telegrafują: 
lilnls.erstwo oświa.y nosi się s zamiarem utwo­
rzenia katedry aeronautyki w uniwersytecie berliń­
skim, na wzór -  powstałych już takich katedr w 
uniwersytecie v Getyndze i w politechnice drez­
deńskiej.

Wynalazek wojskowy. „£ rance Hilitaire" do­
nosi, że generał Dupommier wynalazł drabinę, 
która umożliwi kolumnom atakującym przejście 
przez rowy forteczue. Próby z tą  drabiną dały 
dobro rezultaty.

Na desce przaz kanał La Manche. Z Doreru 
telegrafują: Rybacy w Ostendzie wyłowili z morza 
marynarza angielokiego Westlada, który zobowią­
zał ii} przepłynąć przez kanał La Manche na 18 
rtóp długiej a 2 stopy szerokiej desce, zaopatrzo­
nej w mały żagiel i parę wioseł. Fale uniosły go 
jednak na morze niemieckie i zniszczyły jego za­
pasy żywności. Utraciwszy żagiel 1 wiosła, West- 
lade chwj cił się rękami deski i tak przetrwał przez 
dwa dni i dwie noce bez pokarmu i napoju. Dnia 
trzeciego, gdy opuszczały go juz siły, zauważyli go 
rybacy belgijscy 1 przew-eźli do Ostendy.

Obłąkana te lefon istka , t/ak donoszą z Marsylii, 
W tamtejszym urzędzie teleionicznym w tych aniach 
miało miejsce wydarzenie, nie pozbawione pewnego 
tragikomicznego podkładu. Mianowicie pewna 18- 
letnia telefonistka, która rozpoczęła swą służbę o 
godzinie 8 rano, nagle koło godziny 12 w połud­

nie dostała lekkiego pomięszanio zmysłów, czego 
jednak nikt nie zauważył i pełniąc w dalszym cią­
gu służbę, wywołała niezwykło' zamieszanie na li­
niach telefonicznych. Tak np. zaczęła umyślnie łą­
czyć fałszywie strony, przyczep1 sama także mię- 
szała się do rozmowy. Policyę w Marsylii i w Pa­
ryżu zawiadomiła tajemniczo, że właśnie mają nad­
jechać anarchiści, planujący iakieś zamachy; wo­
bec tego policya rozciągnęła ścisłą kontrolę nad 
nadjeżdżającymi, a gdy kilka osób rooiło wrażenie 
podejrzauych, aresztowano je. Pozatem telefonistka 
zawiadomiła wielu mężczyzn, że ich żony zdradzi­
ły ich wśród takich a takich okoliczności; można 
sobie wyobrazić, ile zawikłań, ile scen małżeńskich 
wywołała taka intryga. Wreszcie przy przesyłaniu 
kursów giełdowych wywołała telefonistka takie za­
mieszanie, że wiele osób przyprawiła o znaczne 
straty. Obłęd a telefonistki spostrzeżono koło go 
dżiny 2 po południu i siłą zabrano ją  z biura.

Cholera W Rotterdamie. Z Rotterdamu tele­
grafują: Na posiedzeniu Rady miejskiej burmistrz 
podał do wiadomości, że 4  osoby zmarły na cho­
lerę. 9 osód  umieszczono w barakach, z tych u 3 
skonstatowano cholerę; baaanie innych jeszcze nie 
ukończone. 42 ouoby, które miały styczność z cho­
rymi, nmirszczouo w izolowanych barakach.

Z Rotterdamu te'egrafują: U dwóch ludzi umie- 
szczunych w barakach izolacyjnych, stwierdzono 
cholerę. WogOie jest 46 osób ped obserwacy^; z 
tych 5 już zachorowało na cholerę, a 4 jest po­
dejrzanych.

Wielka burza, z  Deva w Hiszpanii telegrafują. 
Nad -granicą Diersyalya przeszła ogromna bnrza. 
Masy wód spływających z gór, porwały chatę wę­
glarzy, przyczem woda uniosła 7 robotników. 2 
z nich utonęło, 5 innych uradowano, odnieśli je­
dnakowoż ciężkie rany.

Małe nieporozumienie. Amerykańskie pismo 
„Windsor Magazin" przypomina komiczno zajście, 
ja d e  wydarzyło się ze zmarłym chińskim mężem 
stanu Li-Hung-Czangem. Gdy L :-Huns -Czaug przy­
jechał do Londynu, pewien członek tamtejszej gieł­
dy postanowił przesłać mu jakiś koszrowry upomi­
nek i po długich rozmyślaniach wysłał Li-Hung- 
Czangowi dwa małe pieski pokojowe. —  Po kilku 
dniach Anglik otrzymał od Li-Hung-Czanga nastę- 
pnjący list z podziękowaniem! „Podarunek pański 
bardzo mnie ucieszył; jednakże mój podeszły wiek 
i stan zdrowia zmuszają mnie do surowej dyety. 
Poleciłem więc, aby z obn piesków sporządzono 
potrawy dla kilkn panów z m go otoczenia; pieski 
owe smakowały im bardzo".

Cyklcn na Kubie. Z Nowego Jorkn aoneszą, że 
na Kubie szalał cyklon i wyrządził szkody w zbio­
rach trzciny cukrowej.

Zmarli:
W  Altenbergu koło Wiednia zmarł dnia 26 b. m. 

Edward Bolesław G e d 1, generał-audytor, dyrektor 
kancelaryi Najwyższego Trybunału wojskowego, 
syn Edwarda i Eleonory z Białkowskich, Polak 
z pochodzenia, urodził się w roku 1854  w W ie­
dnia. Gimnazyum ukończył w Tarnowie, a wydział 
prawniczy w Krakowie, poczem wstąpił do służby 
wojskowej, w której jako audytor dosłużył się sto­
pnia generała. Był odznaczony orderem Żelaznej 
korony III  klasy i orderem Franciszka Józefa. 
Zmarły był bratem dra W ładysława Mieczysława 
Gcdla, lekarza w Wadowicach.

PROSPER MŹRIMEE.

L O K I S .
(Przełożyła Z o f i a  J a c h i m e c k a ) .

2) Rękopis prof. WittembacKa,

(Ciąg dalszy!

—  Ze strachu? (Jzyż 10 m ożliwe?
—  Ze strachu. Pochodzi ona z rodziny Kie-

jodutów... Och! w tym domu nie ma mezalian­
sów. My pochoazimy od Geaymina, my... A więc, 
panie profesorze, trzy dni... albo dwa dci po 
weselu, które odbyło się w zamku, w  którym 
jemy obiad (na zdrowie!...) hrabia, ojciec obe­
cnego, jedzie na polowanie. Jak panu wiadomo, 
nasze panie litew skie są amazonkami. Hrabina 
jedzie także na polowanie... Pozostaje w tyle, 
albo wyprzedza łowczych... nie wiem jak... Aż  
tu nagle widzi hrabia przybywającego z rozpu- 
szczonemi cuglami małego kozaka hrabiny, dwu­
nasto albo czternastoletnie dziecko.

—  PaiiiO —  mówi —  niedźwiedź anosi hra­
binę!

—  Którędy? -  pyta hrabia.
—  Tędy —  odpowiada mały kozak.
W szyscy myśliwi zbiegają się na miejsce,

które wskazuje; ani śladu hrabiny 1 Z jednej 
strony jej koń uduszony, z drugiej futro w  strzę­
pach. Szukają, przebiegają las we wszystkich  
kierunkach. Nareszcie jeden łowczy woła: „Oto 
niedźwiedź!" W  istocie niedźwiedź szedł przez 
golaźń wlokąc ciągle hrabinę; chciał ją zape­
wne spokojnie pożreć w  jakiej gęstwinie, gdyż 
te zwierzęta znają się aa jedzeniu. Jak mnisi, 
lubią one obiadować w spokoju. Żonaty od 
dwóch dni, hrabia był bardzo rycerskim, z my­
śliwskim nożem w ręce chciał się rzucić na 
niedźwiedzia, ale kochany panie, litewski nie­
dźwiedź niada się  przebić jak jeleń. Na szczę­
ście, strzelec łrabsego, hultaj nie wiele wart, 
pijany do tego stopnia, że nie mogihy odróżnić 
królika od sarny, wystrzeli! z karabinu na ja­
kie sto kroków, mc troszcząc się o to, czy ka­
la uderzy zwierze, czy kobietę...

— I zaDił niedźwiedzia?
—  Z miejsca. Takie strzały udają się tylko 

pijakom, byw ają także z góry jnż przeznaczo­
ne kule. Mamy tu czarowników, spizedających 
je po właściwych cenach. Hrabina była mocno 
podrapana, rozu T le się, bez przytomności i  ze 
złamaną nogą. Podnoszą ją, ona powraca do 
przytomności, i le rozum odleciał. Wiozą ją do 
Petersburga. Wielka narada, czterech lekarzy 
przybranych we wszystkie ordery. Mówią: „Pa­
ni hrabina jest w odmiennym etanie, być mo­
że, że rozwiązanie sprowadzi korzystne przesi­
lenie. Niech ją trzymaią w dobrem powietrzu 
na wsi, na mleku, kodeinie"... Dają każdemu 
po sto rubli. Po dziewięciu miesiącach hrabina 
urodziła zdrowego chłopca; ale korzystne prze­
silenie? acha, 'i jakże!... Zwiększenie szaiu. —  
Hrabia pokazuje jej syna. To nigdy nie zawo­
dzi... w powieściach. „ZaŁ:jcie go! zamjcie 
zwierzę!" Tak krzyczała; mało brakowało, aby 
mu szyi nie ukręciła. Od tego czasu głupko­
wate szaleństwo, albo fuzya na przemiany. —  
W ieka skłonność do samobójstwa. Muszą ją 
przywiązywać, kredy jedzie zaczerpnąć powie­
trza. Potrzeba trzech silnych sług, aby ją u- 
trzymać. A .eduak. panie profesorze, zechciej 
pan zauważyć ten takt: kiedy już wyczerpa­
łem całą moją umiejętność, nie mogąc zapano­
wać nad rią, mam jeden sposób na nspukoje- 
nie jej. Grożę jej obcięciem włosów. Myślę, że 
niegdyś musiały one być bardzo piękne. Ko- 
kieterya! oto ostatnie ludzkie uczucie, które 
pozostało. Czy to nie zabawne? G iybym  mógł 
z nią rouić, co mi się podoba, możebym ją w y­
leczył.

— W jaki sposób?
—  Bijąc ją na kwaśne jabłko. W  podobny 

sposób w yleczyłem  dwadzieścia wieśniaczek w 
jednej wsi, gdzie wybuchło to straszne rosyj­
skie szaleństwo, opętanie; jakaś kobieta zaczy­
na wyć, sąsiadka jej wyje. Po upływie trzech 
dni cała wieś wyje. Zapomocą b.cia dochodzę 
z n‘mi do końca. (W eź pan pulardy, miękka 
jest). Hrabia nigdy me chciał, żebym spróbo­
wał.

— Jakto! chciałeś pan, żeby się zgodzą na 
pańską okropną kuracyę?

— Ach, on tak mało znał swoją matkę, 
a zreuztą toDy było dla jej dobra; ale powiedz 
mi pan, panie profesorze, czyś pan kiedy my­
ślał. że ze stracha można stracić rozum?

—  Położenie hrabiny było przerażające... Zna 
leźć się w pazurach tak dzikiego zwierzał

—  Otóż jej syn niepodobnym jest do niej. 
Nie ma jeszcze roku, jak s’ę znalazł najdo­
kładniej w tern samem położeniu i dzięki swej 
zimnej krwi wywinął się z tego jaknajlepiej.

. — Z pazurów niedźwiedzia?
—  Niedźwiedzicy i to tak wielkiej, jakiej już 

dawno nie widziano. Hrabia chciał na nią na­
trzeć z oszczepem w ręku. Ba — jednem mach­
nięciem niedźwiedzica udrzuca oszczep, chwyta 
hrabiego i rzuca na ziemię z taką łatwością, 
z jaką ja bym przewrócił tę butelkę. On, zło­
śliwy, udaje martwego... Niedźwiedzica obwą- 
cbała go, obwąchała, potem zamiast ga rozszar 
pać, liznęła go. Miał na tyle przytomności umy­
słu, aby się nie ruszyć i niedźwiedzica poszła 
swoją drogą.

—  Myślała, że on martwy. Istotnie, słysza­
łem, że te zwierzęta nie jedzą trupów.

— Trzeba w to wierzyć, ale wstrzymać się 
od osobistego doświależenia; ale, & propos stra­
chu, pozwól pan, że mu opowiem jedną histo- 
ryę z Sebastopola. Byliśmy w pięcia czy sze­
ściu około dzbana piwa, który nam przyniesio­
no po za ambulans sławnego bastyonn 5. We- 
deta krzyczy: „bomba!" W szyscy kładziemy się 
na brzuchu, nie, nie w szyscy, jeden nazwiskiem... 
alo nazwisko jego jest zbyteczne.., jeden młouy 
oficer, który dc nas przyszedł, stanął bez ru­
cha, trzymając pełną szklankę, właśnie w chw:ii, 
kiedy bomba pękła. Zmiotła ona głowę mojego 
biednego towarzysza Andrzeja Sperańskiego, 
dzielnego chłopca i rozbiła dzban; szczęściem  
był on prawie pusty, Kiedyśmy się podnieśli po 
wybuchu, ujrzeliśmy wśród dymu naszego przy­
jaciela, który wypijał ostatni łyk piwa, jak gdy­
by nic nie zaszło. Myśleliśmy, że to bohater. 
Nazajutrz spotykam wychodzącego ze szpitala 
kapitana Pedeonowa, który mi mówi: „Dzisiaj 
jem z wami i aby uczcić mój powrót płacę 
szampana". S;adamy do stołu. Młody oficer z pi­
wem także był. Nie przypuszczał, że będzie 
szampan, Otwierają przy nim flaszkę... P a f! ko­
rek uderza go w skroń. Oficer wyda je okrzyk 
i mdleje. Wierzaj mi pan, że nasz bohater miał 
wielkiego stracha poprzednim razem i że pił ni­
wo zamiast się chronić, to dlatego, że stracił 
głowę i nie pozostało mu już nic innego, jak 
tylko mechaniczny ruch wykonany bez świado­
mości. 'Praw dziw ie, panie profesorze, maszyna 
ludzka...

—  Panie doktorze, —  rzekł wchodzący do 
sali służący —  Zdanowa mówi, że pan5 hrabina 
nie chce jeść.

—  A żeby ją djabli wzięli —  mruczał do­
ktor. —  Idę. Jak nakarmię moją djablicę, mo­
glibyśmy, jeżeli pan zechce zagrać w preferan- 
sa albo w  durnia?

Wyraziłem mn żal z pcwoan mojej nieumie 
jętności, a kiedy poszedł zobaczyć swoją pa­
cy entkę, udałem się do mojego pokoju i  napi­
sałem list do panny Gertrudy.

II.
Noc była ciepła, nie zamykałem więc okna, 

wychodzącego na park. Po napisaniu listu, nie 
czując joszcze najmniejszej ochoty do spania, 
wziąłem się do przechodzenia nieregularnych 
czasowników litewskicn i  szukałem w sanskry- 
cie przyczyn ich rozmaitych nieprawidłowości. 
Pośród tej pracy, która mme zupełnie pochła­
niała, usłyszałem gwałtowne wstrząśnienie drze­
wa, rosnącego w pobliżu mojego okna. Martwe 
gałęzie trzeszczały i wydawało mi się, jakoby 
jakieś bardzo ciężkię zwierzę usiłowało wydra- 
pać się na nie. Jeszcze cały przejęty bistorya- 
mi o niedźwiedziach, które mi doktor opowia-

lał, podniosłem się nie bez pewnego w zruszenia 
i o ki !ka stóp od mojego okna, w liściach drze­
wa ujrzałem  ludzką głowę, jasno oświeconą 
św iatłem  mojej lampy. Z iaw isko trw ało  tylko 
chwilę, ale dziwny b lask  oczu, k tóre spotkały 
się z moim wzrokiem, uderzył mnie więcej, n iż­
bym to mógł wysłowić. Mimowoli cofnąłem się, 
potem podbiegiem do okna i surowym  tonem 
zapytałem  nieproszonego gościa, czego chce. — 
On tym czasem  schodził w pośpiechu i  chw yta­
jąc  za w ielką gałęź, uwiesił się na  niej, potem 
spadł n a  ziemię i natychm iast zniknął. Zadzwo­
niłem; służący wszedł. Opowiedziałem mu, co 
się zdarzyło.

—  P an  profesor m usiał się pomylić,
—  Jestem  przekonany o tern, co mówię, — 

podjąłem — Obawiam sie, czy niem a jakiego 
złodzieja w parku  - -

—  Niemożliwe, panie profesorze.
—  A  więc je s t to  k toś dom owy?
Służący zrobił wielkie oc/.y nio odpowiada­

jąc  nic. N akoniec zapy tał mnie, czy nie mam 
czego do Tozkazania. Pow iedziałem  mu, żeby 
zam knął okno i położyłem się do łóżka

Spałem bardzo dobrze, nie śn iąc an i o nie­
dźwiedziach, an i o złodziejach. Rano, kończyłem 
m oją toaletę, kiedy zapukano no drzwi. O tw ar­
łem i znalazłem się naprzeciw  bardzo w ysokie­
go i pięknego młodzieńca w szlafroku i z długą 
tu recką  fa jk ą  w ręce.

—  P rz j chodzę prosić pana  o przebaczeń.e, 
panie profesorze, —  rzekł —  że ta k  źle przy­
jąłem  tak iego  gościa, ja k  pan. H rab ia  Sze­
miot.

Pospieszyłem  się odpowiedzieć, że przeciwnie, 
ja  powinienem  mu pokornie podziękować za 
w spaniałą gościnę i zapytałem  go, czy się jnż 
pozbył m igreny. (C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktoi:
K o n s t a n t y  S r o k o w s k i .

W ydaw ca:
Michał Konopiński,

Kncb pnejezdnyck.
Kruków, 37 sierpnia.

HOTFl KI KOWSKI: radca sądu Edward Dwurssi ze 
Lwowa dr Kazimierz Btzuzuwski z rodziną z Łodzi Sa­
bina Plowska Radomia, Marya Czyszkowskc, Marya 
Nowaczyńska z W arszawy Jan Kanty Zieliński t  Zako­
panego, Ignacy Wasilewski z Ostraw (Pozn.\ dr Jan 
Jan Rutkowski z io ń . z Liska, Józef T'ychy z Wiednia, 
Janusz Jankowski z I ańcata Józef Tymowski i  War­
szawy, Iwan Czepirowski z Jorysławia, lgnący Nowicki, 
Teodor Kozubsk. z Kądzi^rzyna (Pozn.), Właaysla v Ma­
liszewski z rodziną .  W *, sza wy, Mieezyslay Jabłoński 
z Strzałkowa (Kroi. Pol.), Grzegorz cteorges z Zoną z Pa­
ryża, Janina Dygnleka z Częstochowy, Marya Kkier i 
Wanda Oyrbes z Przemyśla, E-roi RamuseL z Berna, 
Kazimierz Steoelski z roaziną, Aleksander Rokicki z Ło- 
dji (Król. P o l).

BpTca telegraficzne.
Wledeó 27 sierp-ia. I osy: a) procentowe: „  utryaełda 

zakładu kred. z obL pr. z roku 1880 3-rri 270 15 Auatr, 
*akł. kr. z obi. pr. z r. 1889 3-pro. 270-75. Cregul. Da 
najtt i  1870 r. 10J str. 6-pro. Saó*75. Węg. Banka hip, 
po 100 złr 4-pro. 241-25. Pożyczka serb. jrem pj 100 fi, 
2-prc. 94*75. b) Pezproc.: ( «,Pica) o zł. 21-eO Zakf. 
1 ed. d l. l  1 p. p< 100 zł. 493-—. Clary 40 zł. m. k- 
175-—. Pożyczka Irsbruka 20 zł. 113’—. Losy u .  Krs,* 
kowa 20 zł. i . Pożyczka m. Lubiany 20 ze 71-75. 
Palffy 40 zł. 230-—. Czurw. krzyża anst*- C. 10 st 
53-—. Ozer krzyża węg. Tow. 5 za 31-75, Lus* fund. 
arcyks. Rudolfa 10 zł. 67*—. Salin 26 zł. m. 265-—. 
PożyczLa Salcburga 20 zł 108-—. Tureckie oblig, pro. 
m. kołefj. po 400 fr. — . Turecki* oblig. p-aui. ko 
lej. •/# ro8-40. Losy kom, m. Wiednia ■ 1871 roku 
516*—.

Bbi-lln 27 sierpnia. Ausuryaokia banknoty 85*20, Spiry­
tus -  ‘ —.

P a r y ż  27 sierpnia. Renta 3-pro. 98- L7. Mąka 8 4-60

Zakład artysty zno-kanueinaraki 
i bndowlany

J M  Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie posiad" wieli i wybór goto­
wych pomników % piaskowca, gTa- 
n:iu i marmuru. Podeimuje się 
wykonania grobowców r miejscu 
i na prowincji. Telefon 759. 
234 I jO O

Najlepsze hyglenlczne

T o w a r y  G u m o w e
do t f ló w  san itarn ym

puiecają 12 35 0

R E I M  I  S P Ó Ł K A
v K rakow ie. Rynek 3 7 , lin ia  A B.

Cenniki darmo — Wysyłka dyskretnie

(O M n k o ® P
in’6jDca kli.-iatycznem, w górskiej okolicy, jest 
do sprzedari» realrośó. Dum składający się 
i  trzech pokoi i kuchni, oraz budynku gospo­
darskiego, ogrod i, mogącego słnżyó jako j arcela 
bodowlana i 2 morgow gruntu. Cena stała 
18.000 kor. Wiadomośd listownie pod M. S, 
poste restante M aków . 4878 9 10

Pomocniku
zdolnego ekspedyenta przyj- 

zaraz skład sukna F, & E. Zają- 
s i Lankosz, Lwów, Jagiellońska 3. 
głoszenia z prow incji z otografią 
[pisami świadectw, których się nie

3719 27 0

^  nowe i przegrano, wypożycza i sprze-
daje (także n a  ra ty ) ♦

M T Igły, szpilki, n ici, tas.em ki
poleca 263 7 0

S T E F A N  EF9 S Ę B S E !
Krakólfir. obecnie 32.

Zamówienia odwrotnie. Zamówienia odwrotnie.
iS-1

T o t o  Ho t o n ,
zdolny, poszukuje prai-y. Zgłoszenia przyjmie 
stróż dumu, ulica św. Jana 1. 6 w Krakowie. 

368

urn AHA
o o o o  Willa Centrcl. ° ° ° °  |
P ie rw sz o rzę d n y  p en syo n a t p o lsk i. |  
ooo c e n y  u m ia rk o w a n e , ooo

Dojazd statk iem  z R jeki (Fium ej lub ko­
le ją  elektryczną z Abbazyi-M attuglie.

361 6 O

D o  P o l e k !
Jeśli c^-ecie piękni i Lzlachetne, nie 

kupujcie Panie pudru łruskiego, bo go zastę­
puje w zupełności polski

P u d e r  t ł u s t y , .M im o z a "
a ma tę wyższość nad wyrobami zagranioznc- 
mi, że daje zarobek polskim robotnicom, "utru­
dni mym we fabryce chemiczno ■ kosmetycznej 
„Mimoza" w Podgórzu.

Nadto 5% od czystego zysku przezL-cza s:ę 
na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludowej 
w Krak. -i:.

Z a  7 5  h a l .  dostanie pudełko pudru f +iel- 
kości pudru Leiihnera za 1 kor.) w każdym 
sks idzie perfum i kosnetyków.

W K-a'nwie sprzedaje oprócz innych firma 
Reiei i Spółka. 2787 44 O

• Z a k ł h l  h u i w a  I s t r t e d a ż y

Maryi Telesznickiej w Krakowie, idg l i i  u ,  ul. iw. Jana 11 p.
poleca 128* 2£ o

MiAle stylowe, nowe l antyczne.

tjinanm}
najwyiszBni taptati..Zakład pogrzebowy 

J A N A  ' S S T O S L i S O r M s S G r O *
przy nL fc  Tomasza L Ł taż przj plam Szczepańskim Filia: ulica Kopernika 1.6. —  Telefofl Ni ’3L

2aJtład podejmuje się urządzeń pogrzeoowych, ora* sprowadzania zwłok do wszy-okich
kiajów europejskich 12 205 O

W Y R Ó B  s w o j s k i

„S7U IT  
„SZUM" „S7.UM"

J e d y n ie  r a b k u te c z F i ! ? j s i j  ś r o d e k  
„ o  k o n s e r w o w a n ia  w ło s ó w .

suwa łupież, parple, wzmacnia porost, zapo­
biega wypadaniu i siwieniu.

P a k ie t 2 3  h ilerzy .
Do nabycia w drę-ueryacb- Sir. Linka, ni. 
Sławkowska i we filii, ul Lubicz, F. Zopotha 
i Ski, A. Pachuckiego, .dr. J. ianaka i_Ski, 
Z. Komorowskiego, ul. Floryi uska i u firmy 

Reim & Ska.
Liczne uznania za znakomite dzia­

łanie. 3867 30 30

P E M A T  „LITHUANUT
w Krakowie, ul. Studencka I. 2,

poleca Jla osób przejezdnych pokoje z ca- 
łodziennem utrzymaniem lub same po­
koje; również wydaje obiady smacznie 
przyrządzone na abonament poza dom. 

4249 64 O

M n  WarszMnka!
Czeko adi wyborne mai" słodka wyrobu 
fabryki cukrów, czekolady i herbatników

A Ł A R A  P I A S E C K I E G O
w  S r a k c  v le  4348 35 o 

nL 3ług&  12 -  uL F lo ry a ń sk a  2.

Założony w r. 1872

IM  jnjsfjM-ŁMlraiarsIii

Kraków, ul. Rakowicka 7, tal, 462 ,

podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w n_iejjoa jak na 
prowinoyi, oraz .poleca wielki wyoór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 182 300

(ntflfigentne panienki
uczęszczające do zakładów naukowych, zajęć 
biurowych znajdą mieszkanie oałem utrzy­
maniem pr«,y rodzinie obywatelskiej. Korzystać 
mogą bezpłatnie z konwe'sacyi francuskiej, 
niemieckiej; fortepian w mieiscu, mieozkanio 
piękni słoneczne, z v szelkiemi wygodami i 
łazienka. — Zgłoszenia przyjmuje Iiinro na­
uczycielskie, Kraków, Szewska. 20. II piętro.

4 1 8 5  1 2  1 9

Panienka
k tó ra  wyręczyłaby chętnie paiuą domu 
we w szystkich zajęciach domowych, po­
szukuje stałej posady. Zgłoszenia pod 
A. B„ 2 4  przyjm uje A dm inistracya „N 
Reform y". 365 4 O

M i  d z i r a n k i
jedn« lat 4, druga 7 dla braku utrzymania są 
do oadama. W Krakowie, uiica Floryańska i 
32, II p., oficyny na prawo 367

W d o w a
pozostająca w  bardzo przykrem  położe­
niu, z powodu kilkuletniej choroby we­
w nętrznej, prosi szlachetne serca o ła ­
skaw ą pomoc. Ł askaw e datk i prosi sk ła­
dać pod A . P ,  w A dm inistracyi „N. 
Reform y". 356 5 o

unia o InHcpaneic
w ładnem położeniu (z widokiem na 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i 
kuchni (w suterynie) wraz z oficyną 
z 4-ma pokojami z powodu wyjazdu 
z wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
do właścicielki, Zakopane, ul. Sienkie­
wicza 19. 183 30 o

Zygmiact WJECZOHEE
E R A K Ó W ,  S E E I E N n i C E  29.

Najlepsza bielizna męski. 
Najmodniejsze krrwatki.

Najlepsze rękawiczki.36 65 O

Bardzo niskie ceny.

SHg?e włosy!
znikają n a ty ch m ia st po użyciu środka

W. Setgra „ ta r  i i  ..Pigmentin"
Kto chce ji- usunąć p o w o li I n iesn*.- 
c z n l u ,  mech nżjje środka

W. S » a  „ t a t i f
przetworu przeźroczy tego jak woda, po­
dobnego ram,ej do wody na włosy.

Komu wypadają włosy lnb ma łup!»t
(łuski) n a  f l ł o r » S “ ,  niech używa wody 
do włosów

E Seejeia t o i n  Sizozowugi
który zawie.a czysty, leczący sok brzozy.

Jedynie prawdoiwe wyrobu W. Seegera, 
Wiedeń, VII/1. — Warszawa: Składy 
we wszystkich aptekach, drogueryaoh, 
lepszych perfnmeryacii i zakładach try- 
zyuiskich. ’ 4083 27 40

Z drukami Literackiej w Krakowie ul. Jagiellońska 10. iłządca DruKarm L, K. Górski.


